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  Los Angeles należy do mnie.


  Od portów San Pedro po skraj Angeles National Forest iod plaży Santa Monica po rów, który nazywamy rzeką– to wszystko jest moje. Itak jak matka icórka należą do siebie wzajemnie, tak ita własność jest obustronna. Miasto wychowało mnie wswoich objęciach, doprowadziło do dorosłości, jakby ciągnęło mnie ku niej za włosy, kołysało mnie do snu melodią alarmów samochodowych iszumu autostrady.


  Dorastałam wdwunastu dzielnicach pod opieką szeregu rodziców zastępczych, którzy guzik się przejmowali tym, że większą część dnia spędzałam poza domem, zupełnie jakby wiedzieli, że jestem dzieckiem miasta. Nauczyłam się kulić między ulicami, ukrywać, pojawiać wnieoczekiwanych miejscach, szeptem wyjawiać miastu swoje zamiary istać nieruchomo na tyle długo, by usłyszeć jego podpowiedzi. Nie skończyłam liceum. Nie musiałam. Jedyne nauki, jakich potrzebowałam, pobierałam ztętnienia iszumu tej otwartej, seksownej metropolii.


  Każda szemrana uliczka prowadzi do okazji. Światła zmieniają się na zielone, kiedy się do nich zbliżam. Ruch uliczny rozstępuje się przede mną niczym Morze Czerwone. Gdy się zatrzymuję, zwalnia się dla mnie miejsce parkingowe. Słyszę wsobie głos miasta, który mówi mi, dokąd jechać. Powinnam napadać na banki lub zostać taksówkarką. Powinnam być gliną lub ratowniczką. Nie tak się jednak potoczyły moje losy. Los Angeles nigdy nie miało wobec mnie takich planów.


  Jestem paparazzim. Aw zasadzie, jeśli ktoś chciałby być skrupulatny, powinien mi mówić paparazza. Z„a” na końcu.


  Docieram na miejsce ioddalam się ze zdjęciem szybciej od pozostałych, ito na obcasach. Jestem ładniejsza, ładniej pachnę inie kupuję żadnych bzdetów serwowanych przez sławy. Nie pracuję dla nich. Nie kłaniam im się do ziemi anisię nie podlizuję. Jeśli pokazują dupsko publicznie, to należy ono do mnie.


  To jest historia pewnej sławy, która podobnie jak miasto jest moja.


  Rozdział 1
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  Bolał mnie tyłek. Stopy nie, choć włożyłam buty na obcasach, ani nie ramię, na którym wisiał ważący dziesięć kilogramów aparat. Za to tyłek posadzony na barierce bynajmniej do tego nieprzeznaczonej pulsował jak tłum na parkiecie.


  Tom, mój brat zrodziny zastępczej, stał obok mnie zaparatem, który dzierżył niczym oszczep. Miał krzaczastą brodę ihipsterski stosunek do dbania osiebie. Nawet wostrym świetle dnia przez ziemistą cerę wyglądał jak czarno-białe zdjęcie wklejone wkodachromowy świat. Nocą ledwie go było widać.


  –Dzwoni mój telefon – oznajmił.


  –Mój też.


  Nasze komórki wiecznie dzwoniły. Wygrywały muzyczne tło naszego życia. Zerknęłam na wyświetlacz.


  Britt jest wNV.


  Za mało. Za późno. Opierwszej wnocy byliśmy już po trzech godzinach sterczenia na tyłach klubu NV iczekania na pojawienie się Britt zjej ukochaną Maryettą. Tylne drzwi prowadziły na parking, pilnowało ich dwóch zwalistych Ormian wskórach, którzy stali za aksamitnym sznurem. Byłam znimi po imieniu.


  Chociaż znałam miasto jak własną kieszeń, nie miałam zielonego pojęcia, kiedy jakaś wściekła na siebie aktorka zmęczy się klubem ipostanowi zmiatać do domu. Tak więc czekaliśmy wcuchnących trawką zakątkach uliczki, wgłębokim cieniu latarni. Każdy, zwyjątkiem dwóch Ormian, pomyślałby, że uliczka jest pusta, niemniej paparazzi kryli się wkątach iza SUV-ami, wciśnięci pomiędzy samochody iściany. Dwaj siedzieli na dachu garażu, trzecie drzwi na zachód. Wynajęli ten garaż, żeby mieć dobry widok na klub.


  Tom sprawdził swój telefon.


  –Kill Photo.


  Wciąż korzystał zusług agencji, która przysyłała mu namiary. Ja miałam już za sobą okres odpalania komuś doli wzamian za kontakty. Wczasie współpracy zKill wspaniałe było to, że gazety zawsze najpierw oglądały ich fotki. Jeżeli czasopismo dostaje ponad czterdzieści tysięcy zdjęć dziennie, musisz działać szybko iwiarygodnie. Fotografie Kill obrabiano wmgnieniu oka, apotem trafiały na początek kolejki. Oglądano je wpierwszej kolejności ipłacono za nie wterminie.


  Dotarłam jednak do punktu, wktórym moje zdjęcia wyprzedzały fotki pozostałych zKill ijuż nie potrzebowałam agencji. Namawiałam Toma, żeby też ją rzucił. Proponowałam, że pomogę mu lądować na początku kolejki, on jednak za bardzo się bał.


  –Napisałem im, że już tu jesteśmy dzięki twojemu wyczuciu.– Przejrzał esemesa od Kill.– Britt. Londyn. Michael. Bla, bla, bla.


  W Hollywood wramach nieodwzajemnionej zażyłości wszyscy nazywali znane postaci po imieniu. Lubiłam dźwięk imienia Michaela, po części dlatego, że zdjęcia z nim zapewniały mi niezłe wpływy, apo części… głównie dlatego, że to był Michael Greydon. Ze trzy lub cztery razy wciągu kilku lat zdarzyło mi się wyobrażać sobie, że dostrzegł mnie za obiektywem.


  –Michael coś wciąga?– spytałam.– Bo zdjęcie ulubieńca Ameryki wciągającego kreskę byłoby warte milion dolarów.


  Mówiłam złośliwie, niemniej nie chciałam go krzywdzić. Był idealny: jego zapierający dech wpiersiach uśmiech sugerował seks, ale nigdy wprost; zielone oczy patrzyły przez ciebie, anie na ciebie; poruszał się tak, jakby płynął na prywatnej fali, ajego ciało wprawiało mnie wdrżenie. Ipragnęłam, żeby taki właśnie pozostał. Olśniewający. Fascynujący. Zniewalający świat imnie blaskiem swojej osobowości. Zrzucenie go zpiedestału za sprawą zdjęcia byłoby przestępstwem.


  Parkowacz zatrzymał ferrari przed aksamitnym sznurem. Paparazzi wypełzli zciemnych zakątków ipodnieśli obiektywy niczym tarcze. Tylko zsali VIP-ów można było wezwać parkowacza. Tylne drzwi się otworzyły iBritt Ravenor ostrzyżona wstylu pixie, zdużymi kołami wuszach wytoczyła się zklubu. Parkowacz otworzył jej drzwi po stronie kierowcy. Michael Greydon– obdarzony orzechowymi włosami, szelmowskim uśmieszkiem, gibkim ciałem iogromnym talentem– wyszedł za nią. Za każdym razem, gdy widziałam go na własne oczy, powalał mnie imusiałam dojść do siebie, zanim ustawiałam aparat przed twarzą. Słyszałam wmyślach melodię jego głosu, widziałam, jak porusza ustami ijak jego twarz jaśnieje wczasie uśmiechu. Ite jego dłonie… Boże. Mrówki przebiegły mi po plecach. Podniosłam aparat, żeby nad sobą zapanować. Musiałam wziąć się do pracy.


  Wiele gwiazd miało swoją świtę, ale nie Michael Greydon. To jego izolowanie się utrudniało mi dostęp do niego, bo nie otaczali go ludzie, zktórymi mogłabym się skontaktować. Czarujący itylko odrobinę wyniosły doskonale sobie radził zkierowaniem swoją karierą ipublicznym wizerunkiem– wszyscy podejrzewali, że odziedziczył po swoich rodzicach, gwiazdorskiej parze, Garecie Greydonie iBrooke Chambers, coś więcej niż talent aktorski.


  Ja niczego nie podejrzewałam. Znałam go zliceum ijuż wtedy był pracoholikiem, anie tylko przystojniakiem. Miałam wrażenie, że wdorosłości to się nie zmieniło.


  Parkowacz podał Britt kluczyki. Wyciągnęła po nie rękę, ale nie trafiła. Udało jej się to za drugim razem.


  Britt padła ofiarą konkursów piękności jako córka ambitnej samotnej matki, która wywierała na dziewczynę presję tak długo, aż zniszczyła rodzinę. Britt powoli, bo przez dekadę, dochodziła do nadmiernego picia iprowadzenia po alkoholu. Ajej matka siedziała wkaftanie bezpieczeństwa wWestonwood. Współczułam Britt, rozumiałam jej życie, niemniej nie przeszkadzało mi to na niej zarabiać.


  Flesze błysnęły, kiedy wsiadła do samochodu. Mój nie. Wciąż nie zwalniałam migawki. Nie widziałam ujęcia godnego pieniędzy. Jeszcze nie.


  Kiedy Britt zdążyła się już wpołowie wgramolić do ferrari, Michael wyciągnął rękę po kluczyki szybkim, zdecydowanym ruchem wyćwiczonym przez lata gry wtenisa. Britt zachichotała, schyliła się ije schowała. Odepchnął ją ipróbował usiąść za kierownicą. Siłowała się znim, więc ją objął ipołaskotał, żeby się przesunęła. To była rozkoszna iurocza scenka, która pięknie się zaprezentuje na papierze.


  Miałam swoje zdjęcie. Wybrałam tryb manualny, bo się poruszali, ażaden tryb automatyczny nie myśli szybciej ode mnie.


  Pstryk. Kasa. Pstryk. Kasa.


  Przez cały czas kadr obejmował ich wcałości. Pieniądze kryły się wich kreacjach, od butów po fryzury. Gdy Britt wystawiła rękę, aMichael po nią sięgnął, poruszałam się znimi, żeby uwiecznić wszystkie dodatki.


  Nawet przez obiektyw widziałam, że Britt jest pijana, aMichael próbuje powstrzymać ją przed prowadzeniem auta. Pracowali nad ważnym tytułem godnym Oscara, remakiem klasyka zlat siedemdziesiątych dwudziestego wieku Kule ozachodzie słońca. Wielkie uczucia. Wielkie łzy. Wielkie pieniądze. Wtedy ojciec Michaela grał zielonego gangstera, ateraz wcielał się wrolę starego dona, który miał zginąć zrąk syna. Film gwarantował ogromne zyski, tym bardziej że Gareth nie występował na ekranie od dziesięciu lat.


  Na moim ujęciu, bardzo wyraźnym, na twarzy Michaela malował się cień desperacji, chociaż wydawało się, że zapanował nad partnerką zplanu. Miał pecha, bo Britt większość czasu na planie Apokalipsy zombi spędziła pijana – wywinęła mu się, bo miała praktykę.


  Przecisnęłam się obok Rogera, stojącego obok mnie paparazziego iwbiłam mu obcas wstopę.


  Michael znowu zabiegał okluczyki, wciąż uśmiechając się olśniewająco, jakby występował wjakimś gagu, aBritt obróciła się iopuściła ręce. Michael pochwycił kluczyki, lecz Britt kopnęła go między nogi. Wycelowała idealnie, aMichael cofnął się dwa kroki ipuścił klucze.


  Nawet sfora paparazzich jęknęła „auuu”. Strzeliłam jeszcze kilka ujęć iopuściłam obiektyw.


  Michael Greydon, największy zgwiazdorów, zwijał się zbólu, apozostali fotografowali Britt. Też powinnam to robić. Przecież zarobiłabym na tym, amiałam tylko cztery zdjęcia. Przerwałam jednak, bo on na mnie patrzył. To nie wszystko. Patrzył zwdzięcznością. Poczułam falę ciepła na skórze, jakby wsunął mi dłonie pod bluzkę. Dostrzegł mnie.


  Przez lata zrobiłam mu setki fotek izawsze żywiłam przekonanie, że nie zdawał sobie sprawy zmojej obecności. Rozpoznał mnie? Cholera. Zastanawiałam się nad tym za każdym razem, gdy znajdowaliśmy się wtym samym kwartale, ale nigdy nie wydawało mi się to prawdopodobne.


  Jego spojrzenie trwało chyba tyle, co mrugnięcie migawki, bo gdy odwiesiłam aparat na ramię, znowu patrzył na Britt. Wemknęła się do ferrari, aon trzymał otwarte drzwi ipowiedział coś, czego nie udało mi się rozszyfrować. Brzmiało to jak „Nie rób tego”. Silnik ryknął, opony zapiszczały na podjeździe iposłały spod siebie fontanny żwiru. Znalazłam się pod obstrzałem iodskoczyłam tuż przed tym, jak Britt pomknęła przed siebie zotwartymi drzwiami.


  Dojechała do skrzyżowania wkształcie litery T, skręciła zbyt gwałtownie wprawo, dzięki czemu siła dośrodkowa zamknęła drzwi, które otarły się oróg budynku. Ferrari ominęło zaparkowaną hondę civic idwie dziewczyny wpołyskliwych kreacjach. Britt zniknęła.


  –Już po niej– stwierdził Tom.


  –Szkoda– powiedziałam.– Ma talent. Ktoś wezwał policję?


  –Raoul ma tam kogoś. Zgarną ją, zanim dotrze do Venice.– Odwrócił się ioczy zrobiły mu się okrągłe.– OBoże.


  Wyciągnęłam szyję wkierunku wejścia, ale zobaczyłam tylko dwie dziewczyny wpołyskliwych butach czmychające przed samochodem stukniętego kierowcy. Skręciły za rogiem, żeby wejść od frontu budynku.


  –Co jest?– Chodziło mu oto, że Michael na mnie popatrzył? Nadal czułam się naga po tym jego spojrzeniu.


  –Nic– odparł Tom.


  Pozostali paparazzi fotografowali tylne światła ferrari niknące woddali, ale ja skierowałam obiektyw zpowrotem na Michaela Greydona. Śmiał się zjednym zochroniarzy ipokuśtykał do środka. Potężny Ormianin trzymał przy uchu telefon. Miałam nadzieję, że zgłaszał policji pijanego kierowcę.


  Dzióbnęłam Toma obcasem włydkę.


  –Mów do mnie.


  –Randee. To ona. Właśnie weszła.


  –Ta wlśniących szpilkach?


  Potaknął, jakby sparaliżowało mu resztę ciała. Mówił oRandee zzespołu Razzledazzle. Kochał się wniej jak szalony, ale nie mógł przekroczyć granicy fotograf–artysta.


  Kiedy nie zarabiał kasy ze mną, fotografował modne fryzury wSilver Lake albo zespoły rockowe grające na parkingach. Miał talent do uchwytywania pasji muzyków iznał się na retuszu. Powinien obsługiwać wyłącznie kluby iartystów estradowych, ale to nie przynosiło pieniędzy. Zapewniały je fotki robione zukrycia opierwszej wnocy ipogoń za pijanymi sławami. Przestałam mu obiecywać, że jego kariera rozkwitnie dzięki słodkim fotkom gwiazd. Iprzekonywać go, że to jest fotoreportaż. Nazywałam to kasą, aon to słyszał.


  –Chodź– pociągnęłam go za rękaw.– Przerzućmy zdjęcia wExploderze, ate lebiegi niech się uganiają za przebrzmiałą historią.


  Ruszyliśmy truchtem do Cordova Court, gdzie zaparkował. Przebiegliśmy przez osiedlowy podjazd, który odkryłam wwieku jedenastu lat, pokonaliśmy bramę, zktórej rzadko korzystano, ogrodzenie zsiatki iwąskie przejścia między budynkami, żeby zaoszczędzić siedem minut drogi.


  Explorer Toma cuchnął smarem do aparatów, fast foodem ipotem. Jeździłam nim kiedyś. Tak bardzo ściągało go wlewo, że ledwie udawało mi się skręcać wprawo. Od tamtej pory nazywałam samochód Exploderem. Wsiedliśmy do niego iniczym ratownicy medyczni natychmiast wypakowaliśmy irozłożyliśmy swój sprzęt: router Wi-Fi, laptopy, aparaty itelefony komórkowe.


  –Cholera, nie mam kabla USB– bąknął Tom.


  Regularnie zapominał różnych rzeczy. Aja nosiłam zapasowe specjalnie dla niego. Sięgnęłam do torby po kabel, którego potrzebował raz na parę tygodni.


  –Dzięki, Laine.– Podłączył go.– Fajna zciebie dziewczyna.


  –Beze mnie umarłbyś zgłodu.


  Wzruszył ramionami, jakby wiedział, że to prawda.


  Przerzuciłam zdjęcia, szybko obrobiłam najlepsze izamieściłam na swoim serwerze. Następnie napisałam do swoich kontaktów e-mail, wktórym informowałam, że sprzedaję cztery fotografie zserwera przedstawiające Michaela usiłującego odebrać Britt kluczyki, Michaela kopniętego wkrocze, Britt uderzającą autem wbok budynku iMichaela Greydona patrzącego na mnie. Przy tym ostatnim się zawahałam. Ten człowiek był skrajnie niedostępny, ajednak zdjęcie emanowało intymnością, jakby jego oczy dotykały miejsc, do których mogą dotrzeć tylko dłonie. Tyle że to była właśnie jego metoda, prawda? Jego zdolności polegały na poszerzaniu kadru do tego stopnia, że wydawało ci się, że patrzy na ciebie, dotyka miejsc, które potrzebują ukojenia, podczas gdy wrzeczywistości podziwiał samego siebie.


  Zmieniłam treść wiadomości przed wysłaniem. Oferowałam trzy zdjęcia. To ostatnie budziło we mnie dreszczyk emocji, nawet jeśli tylko to sobie wyobrażałam. To spojrzenie należało do mnie.


  Zamknęłam laptopa.


  –Co teraz?


  –Serwery Kill są takie powolne.– Wpatrywał się wekran ipostukiwał palcami wkrawędź laptopa, jakby serwery agencji miały się dostosować do rytmu iprzyspieszyć.


  –Wejdźmy do klubu– zaproponowałam.– Zdjęcia zrobiliśmy. Poszukajmy twojej przyszłej dziewczyny.


  –Że co? Nie możemy tam wejść.


  –Wejdziemy od frontu. Tam stoją inni ochroniarze.


  –Nie mogę.


  –Czy ona wogóle zna widok twojej twarzy niezasłoniętej obiektywem?– Rzuciłam laptopa na tylne siedzenie.– Czy skierowałeś do niej choćby jedno słowo jako mężczyzna, anie gość, który fotografuje muzyków?


  –To bez znaczenia.


  –Odpowiedz na pytanie.


  –Nie wejdę tam.


  –Nigdy nie zdobędziesz tej dziewczyny, jeżeli wiecznie będzie was oddzielał aparat– oznajmiłam irozpięłam sięgające do połowy ud kozaki na szpilkach.


  –Jezu, Laine, co ty robisz?


  –Okej– wysapałam iściągnęłam kozaki.– Po pierwsze, każdy, kto mógłby nam uprzykrzyć czas, znajduje się wSali Szmaragdowej.– Rozpięłam dżinsy.– Nie patrz.


  Odwrócił wzrok, aja wykaraskałam się zdżinsów.


  –Jesteśmy zwyczajnymi nudnymi klientami– ciągnęłam.– Anie materiałem do Sali Szmaragdowej.– Obciągnęłam bluzkę. To była czarna dzianinowa tunika, która mogła służyć za bardzo krótką sukienkę.– Po drugie, Britt pewnie dmucha wtym momencie do alkomatu, aMichael oberwał wkrocze. Nie ma ich tam. Brad pewnie też wyszedł zdziewczyną, na którą akurat miał ochotę. Jestem pewna, że nie znajdziemy wśrodku żadnej gwiazdy.


  Przekonywałam do tego wszystkiego samą siebie, bo pomysł, żeby wejść do klubu po to, by zobaczyć Michaela, był śmieszny iwręcz niewart rozważania, mimo że jego spojrzenie pobudzało do życia moją skórę między nogami.


  Ramiączka koszulki ściągnęłam iwetknęłam pod pachy, anastępnie zawiązałam zrękawów bluzki kokardę zprzodu.


  –Nikt wśrodku nas nie zna inie przejmuje się tym, czy czailiśmy się przez trzy godziny na parkingu. Ikropka.


  –Co robisz?– spytał, kiedy się odwrócił.


  Poszperałam wtorebce.


  –Zamierzam wprowadzić cię do klubu.– Znalazłam starą szminkę iprzystąpiłam do usuwania pyłków iokruszków spomiędzy sztyftu iobudowy.


  –Co chcesz osiągnąć?


  –A co to za pytanie?– Zacisnęłam wargi, żeby równo rozprowadzić szminkę.


  –Zawsze masz jakiś cel. Jeszcze nigdy nie widziałem, żebyś robiła coś, by to po prostu zrobić.


  Wciągnęłam kozaki zpowrotem na nogi. Co chcę osiągnąć? Mam mu powiedzieć, że czuję się ożywiona ipodniecona, kiedy hollywoodzki gwiazdor Michael Greydon patrzy na mnie tak, jakbym była seksowna ipiękna? To byłoby prawie jak wypatrywanie kogoś na Rodeo Drive lub uświadomienie sobie, że po otrzymaniu cynku czaisz się przecznicę dalej od miejsca, gdzie rozgrywa się akcja. Chciałam się znaleźć wcentrum porywających zdarzeń, chciałam, żeby Tom poderwał tę dziewczynę. Nie zamierzałam poprzestać na zgarnięciu kasy za zdjęcia ipołożeniu się spać. Pragnęłam, żeby coś się wydarzyło.


  –Zostawimy sprzęt ztyłu. Tylko zamknij samochód.– Podałam mu aparat.


  Przytrzymał go przez moment, żeby poczuć jego wagę. Kosztował dwa razy więcej od jego aparatu, aTom doceniał piękne rzeczy.


  Otworzyłam drzwi iwysiadłam.


  –Czy każdy musi się czuć jak twój ginekolog?– zawołał za mną.


  –Nie wpuszczą nas do środka za sprawą tego, co ty masz na sobie, aja nie będę ryzykowała zostawiania sprzętu wtwoim aucie, żeby mnie odprawiono zkwitkiem. Daj spokój, Tom. Chociaż raz się za czymś pouganiaj.– Trzasnęłam drzwiami, zanim mógł zaoponować.


  Dobry był zniego człowiek. Tom uratował mnie przede mną samą, kiedy tego potrzebowałam, idał mi rodzinę, której nigdy nie miałam. Ojca nie znałam, amatka trafiła do więzienia, gdy miałam pięć lat. Matka Toma miała chłopaka, który był, nazwijmy sprawy po imieniu, bezgranicznie głupi iokrutny. Przylgnęliśmy zTomem do siebie wmłodości iwspółtworzyliśmy swoje życie. Był dla mnie opoką, całym światem. Chciałam, by towarzyszył mi we wszystkim, co robiłam, bo traktowałam go jak brata – bardziej, niż gdybyśmy mieli wspólnych rodziców.


  Nigdy nie aprobował tego, co robiłam, bo tylko tak rozumiał rolę rodziny. Szczególnie ostro traktował moich nielicznych chłopaków. Żaden nie wydawał mu się godny zaufania ani wystarczająco dojrzały. To znaczy, gdybym wybrała kogoś, kto by mnie prowadzał na targ, wybierał ze mną ekologiczny jarmuż, żebym go potem zjadła lekko podduszony przed uprawianiem popołudniowej miłości na skrzypiącym łóżku, Tom pewnie by go zaakceptował. Tyle że ja szukałam kogoś, kto skakałby ze mną przez ogrodzenia. Wkraczał na cudzy teren. Kradł bogatym idawał biednym. Fantazjowałam, że jestem zmężczyzną, który zostaje ze mną aresztowany, apo wniesieniu prośby oułaskawienie iwpłaceniu kaucji całuje się ze mną na schodach przed komisariatem.


  Dla większości mężczyzn byłam zbyt ostra. Biegałam za szybko, łamałam zbyt wiele zasad izbyt ryzykowanie balansowałam na granicy prawa. Moje ambicje przerażały nawet przyjaciół, aja nie czułam się pewnie, jeśli nie miałam jakiegoś zadania do wykonania.


  Ruszyłam wstronę aksamitnego sznura, zignorowałam linię iwysuwałam nogi daleko przed siebie, jakby kozaki miały podsumowywać to, kim jestem. Tom wlókł się obok mnie, przystojny, ale ponury– monochromatyczne studium mężczyzny odwracającego ode mnie wzrok, jakby się mnie wstydził. Wykidajło nie stanął mi na drodze inie przerwał rozmowy, odpiął tylko sznur iprzepuścił nas wodpowiednim momencie. Przypiął sznur dopiero po tym, jak Tom wszedł za mną. Znaleźliśmy się wśrodku.


  Teraz wystarczyło znaleźć dziewczynę wbłyszczących butach. Wtem poczułam, że żołądek mi się zaciska, jakby sytuacja miała się zmienić. Zignorowałam pragnienie, by uciekać do samochodu. Uniosłam brodę, dodałam do kroku kołysanie biodrami ipowiedziałam sobie, że klub NV jest mój.


  Rozdział 2
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  Odwiedziłam każdy klub wLos Angeles. Dawałam włapę kelnerom, barmanom isprzątaczom. Widywałam pomieszczenia wświetle jarzeniówek zapalanych popołudniami, wypełnione rykiem odkurzaczy ihiszpańskiej muzyki płynącej zmagnetofonów. Wieczorami pracowałam, więc chociaż miałam swoje życie towarzyskie, rzadko kiedy widziałam knajpę funkcjonującą zgodnie zzamysłem.


  W klubie położonym na zachód od La Cienega można było liczyć na to, że na pewno spotka się frajerów zbranży oraz wysokie dziewczyny odoskonałej cerze, które nierzadko uciekały się do chirurgicznych modyfikacji ciał itwarzy, atakże innych zabiegów. Klub NV miał wewnętrzne podwórko zwidokiem na niebo, palmy wdoniczkach ikilka drzew wyrastających zpodłogi, białe kanapy oraz męski personel flirtujący zklientkami ztakim zaangażowaniem, jakby od tego zależało jego dalsze zatrudnienie. Pięć lat temu klub był zupełnie inny. Ateraz? Wielka nuda.


  –Czego się napijesz?– wrzasnęłam, żeby przebić się przez dudniące techno.


  –Piwa– odparł Tom.– Mają tu piwo? Wbutelce? Tylko tego mi trzeba.


  Pochyliłam się nad barem irzuciłam kartę kredytową na granitowy blat, żeby było ją widać.


  –Posłuchaj.– Wysunęłam palec wskazujący wkierunku jego twarzy.– Gdy zobaczysz tę dziewczynę, nie podchodź do niej znegatywnym nastawieniem. Słyszysz? Wiem, że nie jesteś wswoim żywiole, ale jeśli będziesz spięty izgryźliwy, tylko pogorszysz sytuację. Zrób wdech.


  Złączył opuszki palców.


  –Ommmm, mamo.


  Opuściłam palec wskazujący iwyprostowałam środkowy. Nawet tego nie zauważył. Patrzył gdzieś za mnie, ku górze. Taras na piętrze był otoczony naszyjnikiem zbalustrady zkutego żelaza. Powiodłam za jego wzrokiem izobaczyłam Błyszczące Buty ijej przyjaciółkę zjakimiś fikuśnymi drinkami wdłoniach, jak opierały się obalustradę ipatrzyły na dziedziniec.


  –Cholera– rzuciłam.


  Wnętrze klubu na parterze było dostępne, ale część na piętrze, tam gdzie ona się znajdowała? To była Sala Szmaragdowa.


  –Możemy jechać do domu?– spytał Tom.


  –Najpierw się czegoś napijmy.


  Barman pochylił się wnaszą stronę.


  –Co podać?– Puścił do mnie oko. Jego rzęsy wyglądały na pociągnięte tuszem.


  –Leo?– zainteresowałam się, bo rozpoznałam charakterystyczną melodię głosu.– Masz na imię Leo?


  –Jasne.


  –Poznaliśmy się kiedyś. Jesteś moją wtyczką.– Pokazałam mu wizytówkę.


  Taką samą dałam mu kilka miesięcy wcześniej, aon informował mnie oruchach kilku sław. Płaciłam mu za pośrednictwem PayPala, kiedy sprzedałam zdjęcie. Działałam czysto idyskretnie. Izawsze płaciłam bardzo dobrze.


  –A, tak. Cześć, Laine. Jak się miewasz?


  –Dobrze. Poproszę okieliszek czegoś białego iwytrawnego. Komu powinnam zrobić dobrze, żeby się dostać na górę?


  –To pytanie retoryczne– burknął Tom.


  Leo skwitował to uśmiechem.


  –Wiem.– Nalał chardonnay do kieliszka zwysoką nóżką.– Posłuchajcie, żadnych aparatów na górze. Byłbym spalony we wszystkich klubach po zachodniej stronie.


  –To sprawa osobista. Nie mam ze sobą sprzętu. Mój brat również. Znam zasady.


  –Nie mogę.


  Wyciągnęłam ztorebki banknot studolarowy ipołożyłam na karcie kredytowej.


  –Masz moje słowo. Dzisiaj jesteśmy wyłącznie klientami.


  –Laine– jęknął Tom.


  –Jesteś dobrą wtyczką, Leo. Nie zamierzam zniszczyć naszej przyjaźni. Mam na myśli wspólne zarabianie pieniędzy.


  Podsunął mi wino.


  –Nawet bym się nad tym nie zastanawiał, gdyby nie twoja reputacja. Wszyscy wiedzą, że jesteś najuczciwszym paparazzim wbranży, więc pozwól, że się zorientuję, co mogę zrobić.– Odwrócił się do Toma.– Co podać?


  Tom zabębnił palcami wblat, zerknął na Leo, potem na Błyszczące Buty iznowu na Leo.


  –Trzy kieliszki tequili. Jeden, dwa, trzy, ustawione wrządku zakończonym piwem.


  –Ten gość umie się bawić!– wykrzyknął Leo.


  Rozczarowana westchnęłam do kieliszka. Obawiałam się, że pomimo najlepszych intencji względem Toma to jednak ja będę kierowała Exploderem do domu.


  ***


  Sala Szmaragdowa nie była ani trochę wspaniała. Ten sam bajzel, tyle że wśrodku iz widokiem na dziedziniec. Porzuciłam Toma najszybciej, jak zdołałam. Wmoim towarzystwie nie zbliżyłby się do dziewczyny zRazzledazzle. Udałam się więc do toalety, apotem poszłam winną stronę.


  Zajęłam miejsce przy barze itrzy minuty później widziałam go doskonale, jak stał na patio ikołysał butelkę zpiwem, trzymając ją wdwóch palcach. Tequila zrobiła swoje. Oby tylko nie próbowała wydostać się zniego górą.


  Podszedł do mnie jakiś mężczyzna, oparł łokieć na barze iodezwał się, jakbyśmy grali wfilmie szpiegowskim:


  –Czy ktoś skomentował już długość twojej sukienki?


  –Jest za długa?– Nie odrywałam wzroku od patio. Wiedziałam, kto to.


  –Jakimś cudem odsłania wszystko inic.


  –Nie zajrzy pan pod nią, panie Sinclair. Nie zaliczam się do pańskich piszczących fanek.


  Odwróciłam się. To był rzeczywiście Brad Sinclair. Dwadzieścia osiem lat. Metr osiemdziesiąt dwa wzrostu. Dwie nominacje do Oscara, ale żadnej statuetki. Jego najnowszy film zarobił wpremierowy weekend dwadzieścia milionów. Historia rozgrywająca się na narciarskich stokach przez trzy tygodnie zrzędu zajmowała drugie miejsce wrankingach. Miał na sobie marynarkę, sztruksowe szorty iokulary przeciwsłoneczne. Frajer, jakich mało. Westchnęłam do drugiego kieliszka wina.


  –Zagramy?– zaproponował.


  Nie wiedziałam, jaką zrobiłam minę– pewnie wyglądałam, jakbym zjadła cytrynę– ale nie miałam lepszego zajęcia. Odniosłam wrażenie, że gość się nie zorientował, kim jestem, ato było nawet odrobinę zabawne.


  –W co?


  –Zgadnij, co piję.– Dopił to, co miał wszklance, iodstawił ją na blat.– Postawię ci następną kolejkę.


  –Nie, dziękuję. Ale zgadywać mogę.


  Uśmiechnął się pyszałkowato. Ludzie dobrze płacili za ten uśmieszek. Ręka mi drgnęła, jakby chciała chwycić aparat.


  Położyłam telefon na barze istrzeliłam kostkami.


  –Mogę zadać kilka pytań?


  Zgiął mały palec ikciuk.


  –Trzy.


  Świetnie się bawił. Zdradzała to jego postawa.


  Musiałam przyznać, że też się dobrze bawiłam. Zerknęłam wkierunku balkonu, gdzie Tom zainicjował rozmowę zRandee. Zajrzałam do pustej szklanki Brada. Niecały centymetr przeźroczystego płynu zebrał się pod kostkami lodu.


  –Z bąbelkami?– spytałam.


  –Tak.


  Pochyliłam się ipowąchałam. Pomiędzy dwiema kostkami lodu tkwiła wiśnia maraschino. Poczułam też charakterystyczną woń migdałów.


  –Jesteś na jakiejś diecie? Masz jakieś restrykcyjne ograniczenia, chcesz schudnąć itak dalej?


  –Nie.


  To wykluczało napoje dietetyczne ioznaczało brak problemu zalergenami.


  –Ile to kosztowało?


  –Nic.


  Zadałam to pytanie dla porządku. Ci goście nigdy nie płacili za drinki. Odstawiłam kieliszek iodchyliłam się do tyłu, oparłszy łokcie na blacie.


  –Amaretto zcolą.


  Klasnął wdłonie.


  –Nieźle!


  W tym momencie nie wyglądał jak supermęski gwiazdor zdolny pokonać złego władcę, ale jak palant zsiódmej klasy, który zaliczył kolejny poziom wgrze Mario Bros. Poprawił okulary na nosie, podsuwając je kilka milimetrów do góry.


  Sławy nie robiły na mnie wrażenia, bo pracowałam znimi na co dzień. No, nie tyle „z nimi”, co raczej „na nich”. Dzięki nim miałam co jeść ipłaciłam czynsz. Mogłam podziwiać ich grację ibarwy, jak uryb wstawie, ale koniec końców je pożerałam.


  Dlatego też podziwiałam Brada, chociaż nie imponował mi jakoś szczególnie. Zdawałam sobie sprawę, że nie każdy mógł wykonywać jego pracę. Była na swój sposób ciężka. Jednym trudno było ją zdobyć, drugim wykonywać. Wymagała talentu (w przypadku niektórych), wysiłku (w przypadku innych) oraz genetycznej spuścizny pozwalającej na nepotyczne ruchy, na przykład zdjęcia tatusia ze złotą statuetką na półce nad kominkiem (w przypadku reszty). Według mnie człowiek musiał spełniać dwa ztych trzech warunków, żeby odnieść sukces, aprzecież spełnienie tylko jednego graniczyło zcudem.


  Dlatego szanowałam Brada za to, że miał talent iciężko pracował, by poradzić sobie zfaktem, że dorastał zmiasteczku wArkansas. Osiągnął niemało, chociaż to, co robił ze swoim sukcesem, już nie było takie imponujące. Kiedy patrzył na mnie zza przeciwsłonecznych szkieł iuśmiechał się kokieteryjnie, musiałam sobie otym przypomnieć, bo był pięknym mężczyzną, aja aż za bardzo czułam się singielką.


  –Co to za koleś?– spytał iruchem brody wskazał na Toma.– Porzucił cię dla takiego chudzielca?


  Zastanawiałam się, czy nie powiedzieć „tak” inie udawać, że mam złamane serce. Byłam chronicznie samotna inawet jeśli bym się do tego nie przyznała, wizja nocy zBradem miałam swój powab. Może ibyłoby przyjemnie, ale ja dostrzegałam tylko potencjalny zgubny wpływ takiej nocy na moją karierę, gdyby się rozeszło, że spędziłam chwilę sam na sam zBradem Sinclairem. Paparazzi polegał na wtyczkach, agdybym zaczęła grać po drugiej stronie, nikt by się ze mną nie kontaktował. Wszyscy to wiedzą. Spytajcie Lorenza Balsamę. Facet spędził weekend włóżku zDiane Falston iteraz robi zdjęcia ślubne.


  Postanowiłam więc nie uciekać się do kłamstwa, bo choć Brad był sławny, ja też cieszyłam się sławą wswoim świecie. Na moment otym zapomniałam.


  –Daj spokój, Brad. Zdejmij okulary. Chyba mnie poznajesz.


  Chrząknęłam cicho, jakbym sugerowała, że jesteśmy na tym samym poziomie, on jednak nie ściągnął okularów. Zastanawiałam się, czy by je zdjął, idąc ze mną do łóżka, czy też by się ze mną droczył. Pochyliłam się iwsunęłam palce za górną część oprawki. Poczułam woń amaretto istęchłego potu. Zrobiło mi się go żal. Czy był równie samotny jak ja, pomimo swojej świty isławy?


  –Hej, hej. Okulary zostają– zaprotestował iz uśmiechem odsunął moją dłoń. Sięgnął po telefon, który położyłam na barze.– Chcesz zrobić sobie ze mną selfie?


  Przytrzymałam jego rękę.


  –Nie.


  –Dlaczego?


  Nie chciałam żadnego cyfrowego śladu. Nie mogłam uwierzyć, że mnie nie rozpoznał. To przez te szkła przeciwsłoneczne czy też ogólną tendencję do niezwracania na nic uwagi? Amoże oni nigdy nie widzieli nas za wielkimi obiektywami, wymieszanych zresztą stada? Pociągnął telefon razem zmoją ręką.


  –Będziemy się siłowali?– spytałam.


  –Zróbmy to, piękna– odparł iwyszarpnął mi komórkę.


  Podeszłam bliżej, żeby móc ją dosięgnąć.


  –Wkurzasz mnie, Sinclair.


  Uśmiechnął się izagryzł dolną wargę. Naparłam na niego, aon poluzował uścisk. Zabrałam telefon.


  –Chcesz, żebym ci zrobiła to cholerne zdjęcie?– odezwałam się iuniosłam komórkę.– Dobra.


  W dwóch wymiarach widziałam lepiej ikiedy ograniczyłam się do patrzenia na kadr, dostrzegłam, że Brad się chwieje, jakby był pijany albo naćpany. Nie nadawał się, by robić mu zdjęcia. Rano na pewno by tego pożałował. Wciąż patrzyłam przez jasny ekran, gdy nagle czyjaś dłoń zasłoniła twarz Brada, apotem powiększała się, aż wyrwała mi telefon.


  –Cofnij się– polecił głos.


  Telefon przestał mi ograniczać pole widzenia ioto patrzyłam na stojącego przede mną mężczyznę. Michael Greydon rozdzielił nas itrzymał na wyciągnięcie rąk, odwracając się bardziej wstronę przyjaciela. Och, pamiętałam tę szczękę. Gdyby ktoś wykopał ją za pięćdziesiąt tysięcy lat, nazwałby ją okazem doskonałym. Kształt jego dłoni zaciśniętej na bicepsie Brada i to, jak każdy palec zdawał się nieść przesłanie. Izapach cynamonu. Ostra korzenna woń docierała od mojego nosa aż do podstawy kręgosłupa.


  –Musimy pogadać– zwrócił się do Brada.


  Michael był wyższy, niż zapamiętałam. Ibył mocniej zbudowany.


  –Poproszę mój telefon– odezwałam się.


  Spojrzał na mnie, aja wydałam stłumiony okrzyk. Widziałam go setki razy zodległości trzech metrów albo wstukrotnym powiększeniu na ekranie. Jednakże ztak bliska nie patrzyłam na niego od bardzo, bardzo dawna. Nawet wprzygaszonym świetle wyglądał przeraźliwie perfekcyjnie, co stanowiło efekt łączenia się gwiazd kina wpary od wielu pokoleń. Był uosobieniem doskonałości, bez żadnych ozdób; proste brązowe włosy były dość długie, żeby mogły uchodzić za idealnie zaniedbane, oczy wkolorze jadeitu tak przejrzyste, że ich spojrzenie wydawało się przeze mnie przenikać.


  –Mój telefon– powtórzyłam iwyciągnęłam rękę.


  –Ty– wycedził.


  Serce mi zamarło, jakbym była nocnym zwierzęciem wystawionym na działanie światła dziennego. Bzdura. Niczego się nie boję. Wciągnęłam policzki iwyprostowałam się.


  –Ja.


  Wskazał na telefon.


  –Co tu masz?


  Martwił się tym, że robiłam zdjęcia. Nie rozpoznał mnie. Jak zawsze.


  –Nie powinieneś siedzieć wdomu zokładem na obolałych jądrach?


  –To był pozorowany kopniak.


  –Jasne, Mike– wtrącił Brad.– Britt powinna cię przeprosić.


  –Pojechała do Christiana.– Odwrócił się do mnie ipodał mi telefon zponurą miną.– Jestem pewien, że otrzymasz za moment tę samą informację.


  Odebrałam telefon, aMichael ruszył wstronę patio, gdzie rozmawiali Tom iRandee. Popatrzyłam na Brada. Trzymał już wdłoni kolejnego drinka.


  –To popieprzone– burknął do siebie. Okulary zjechały mu na czubek nosa izerknął na mnie bez szkieł.– Hej, jesteś Shuttergirl.


  –Więc?


  Brad odepchnął się od baru, lekko zachwiał ioparł zpowrotem okontuar, po czym podniósł rękę, żeby przywołać barmana. Michael oparł łokcie na balustradzie. Zastanawiałam się, czy ludzie na dziedzińcu już go zauważyli iczy zależało mu, żeby go widzieli, gdy był taki niedostępny. Jego postawa podpowiadała mi, że chciał się oddalić od pijanego przyjaciela.


  –Cześć, dupku!– To był Gene Testarossa, agent zWDE, który zajmował się Britt, Bradem iMichaelem; rozdawał wizytówki.


  Gene poklepał Brada po plecach iuścisnął mu rękę. Wdali się wrozmowę, aja minęłam ich, by przejść na balkon. Muzyka na dziedzińcu dudniła iprzysłaniała rozmowy warstwą hałasu. Od czasu do czasu na górę docierały salwy śmiechu.


  Powinnam była zostawić Michaela Greydona wspokoju. Powinnam była pójść na parkiet, potrząsnąć kilka razy tyłkiem, poflirtować zjakimś chłopakiem albo dwoma, apotem wrócić samotnie do domu lub czekać wExploderze na skwaszonego gniewnie Toma. Poczułam jednak perwersyjną pokusę, by mu osobie przypomnieć. Może to przez to, że miał mnie za podłą paparazzę, mimo że widział mnie zbliska ibez obiektywu. Zaniepokoiło mnie to.


  –Naprawdę wyglądało to tak, jakby cię bolało– odezwałam się kilka kroków za nim.


  Zerknął na mnie przez ramię.


  –Shuttergirl.


  Podeszłam bliżej ioparłam dłonie na balustradzie.


  –Znasz mnie tylko pod tym określeniem?


  –Tylko tak mogę mówić otobie wtowarzystwie.


  –Zasługuję na to.– Przyszłam zkieliszkiem, ale pustym. Kiepski rekwizyt, za którym usiłowałam się schować, ibardzo kiepska ocena sytuacji. Odstawiłam kieliszek na balustradę.– Proszę.– Podałam mu telefon.– Nic tu nie ma. Sam możesz sprawdzić. Obiecałam nie robić żadnych zdjęć. Przyszłam tu, żeby się napić ipomóc bratu wyrwać dziewczynę.


  Wziął ode mnie telefon.


  –Widzę, że się napiłaś. Ajak idzie bratu?


  –Jest za mną.


  Michael spojrzał za mnie iprzysunął się odrobinę. Jego szyja składała się zmięśni icienia zarostu, aon wciąż pachniał jak bożonarodzeniowe poranki, których nigdy nie zaznałam.


  –Przywarł ustami do Azjatki.


  Odwróciłam się gwałtownie. Tom rzeczywiście przyssał się do Randee zRazzledazzle tak mocno, że prawie nie widziałam jego twarzy. Tryumfalnie uniosłam pięść. Michael patrzył na świecący ekran iskąpany wjego błękitnym świetle uśmiechnął się, gdy machnęłam pięścią.


  –Misja wypełniona?


  –Tak.


  –Chciałbym mieć taką siostrę.– Posłał mi ten swój uśmiech wart milion dolarów, ten lekki, odsłaniający zaledwie kilka zębów, aja dostrzegłam wkrótkiej bródce miejsce bez zarostu. Miało wielkość pestki dyni ibyło najseksowniejszą rzeczą, jaką kiedykolwiek widziałam.


  Nie rozpłynęłam się. Ani trochę. Nie wiedziałam, co to poczucie niepewności ani przytłoczenia. Panowałam nad swoją rzeczywistością. Byłam panią przestrzeni wokół siebie, miasta i…


  Chryste Panie, jeśli on jeszcze raz się tak uśmiechnie, dostanę zawału.


  –Miałam zdwadzieścioro braci isióstr. Tylko zTomem utrzymuję kontakt– poinformowałam go.


  –To dość kiepski wynik.


  –Nie znasz mojego zastępczego rodzeństwa.


  Zanim zdążył powiedzieć to, co zamierzał, cokolwiek to było, na telefonie pojawił się komunikat, że dostałam wiadomość od czasopisma „YOU”. Zorientowałam się po sygnale. Pewnie informacja ochęci zakupu zdjęć ina ile się orientowałam, znajdował się tam tytuł e-maila. Zaczynający się od imienia Michaela lub Britt wypisanego drukowanymi literami.


  Zasłoniłam telefon dłonią. Musnęłam przy tym opuszkami jego nadgarstek, aon dotknął mojego. Miałam ochotę nie cofać dłoni. Ichyba ociągałam się zbyt długo, bo spojrzał mi wtwarz. Dotarło do mnie, jak blisko siebie staliśmy. Zacisnęłam palce na komórce. On zacisnął palce na moim nadgarstku. Po tak wielu latach znowu poczułam dotyk jego skóry iprzeszył mnie ten sam prąd, co za pierwszym razem, który od dłoni promieniował do tego zaniedbanego miejsca pomiędzy nogami.


  –No tak.– Machnął palcem, jakby przypomniały mu się godziny, które spędzaliśmy na opowiadaniu sobie wszystkiego osobie.– Zapomniałem. To znaczy, nie zapomniałem. Minęło tyle czasu.


  –Nic nie szkodzi, supergwiazdo. Łzawe historie są dla ofiar losu.


  Znowu się uśmiechnął wten swój sposób, ale tym razem kiwnął głową, jakby rozumiał isię zgadzał. Apotem lekko ją przechylił.


  –Łzawe historie są dla ofiar losu– powtórzył wzamyśleniu iprzyjrzał mi się uważniej.– Kopę lat– powiedział znowu.– Przypominam sobie jednak trybuny.


  Dotknęłam nosa palcem wskazującym. Jego uśmiech rozdzierał mi serce. Miałam ochotę odwrócić wzrok, bo czułam, że padnę pod ciężarem jego spojrzenia, lecz nie zrobiłam tego. Nie pozwolę, żeby zabrał mi trzeźwość myślenia, ani nie dam po sobie poznać, że to robi.


  Nasze dłonie się rozdzieliły, ale zatrzymał telefon.


  Zrobiłam się zuchwała. Może to przez wino.


  –Przypominasz sobie? Czy nigdy ich nie zapomniałeś?


  –A jaka to różnica?


  –W oczekiwaniach. Przeczesałeś pamięć czy rozpoznawałeś mnie za każdym razem? Inigdy nie powiedziałeś „cześć”?


  Telefon wjego dłoni przestał dzwonić, a ja się rozluźniłam. „YOU” mogło poczekać.


  –Nigdy nie nadarzyła się sposobność– stwierdził.


  –Rozmowa ze mną by ci zaszkodziła. Ludzie by jej nie pochwalili. Wiem, jak to jest. Wybaczam ci.– Flirtowałam znim. Co za głupota. Odwróciłam się ipopatrzyłam na dziedziniec, żeby nie widzieć jego zdezorientowanego spojrzenia.


  –Zostałaś zatem fotografką.


  –Twoim najgorszym koszmarem.


  –A byłaś moją przyjaciółką.


  –Wszystko się zmienia.


  Zmiękł niczym papier zanurzony wkuwecie podczas wywoływania zdjęcia; potarł dolną wargę kciukiem. Wyobraziłam sobie jego usta na swoim ciele izesztywniałam sparaliżowana falą pożądania. Jak on mógł mi robić coś takiego? Jak mogłam na to pozwolić?


  Na tym poprzestaliśmy. Byłam jego przyjaciółką. Zanim został kimś, itak ustępowano mu zdrogi wkażdym zakątku szkoły, wktórej byłam outsiderką umieszczoną tam przez producenta filmowego ijego żonę wykorzystujących adoptowanie mnie jako sposób na ratowanie ich konającego małżeństwa. Nie sprawdziłam się wroli spoiwa inie potrafiłam dostosować się do ich świata przywilejów. Byłam wyrzutkiem wnowych ciuchach, opóźnionym niemal orok wedukacji. Moi zastępczy rodzice nie chcieli tego słuchać, więc zapisali mnie do klasy odpowiadającej ilorazowi inteligencji, anie wykształceniu, iledwie sobie dawałam radę. Porażka była mi pisana, niemniej się starałam. Ito jak diabli.


  Potrzebowałam spokoju, więc chodziłam na trybuny kortu tenisowego codziennie, żeby uczyć się przedmiotów, do których brakowało mi przygotowania. Uczyłam się do rytmicznego puk-puk, puk-puk piłeczek odbijanych przez Michaela Greydona, starszego ode mnie otrzy lata ucznia ostatniej klasy, który raz po raz ćwiczył swój brutalny serw. Puk-puk, puk-puk.


  Myślał, że przychodziłam tam, żeby go obserwować. Otóż nie. Przynajmniej nie na początku.


  –Jak tam twój serw?– spytałam, patrząc na dziedziniec klubu, apotem znowu na niego.


  –Zerwałem na studiach ścięgno.– Pokazał mi łokieć.– Iod tamtej pory nie grałem wturniejach.


  –Nazywałeś to grą? Ja nazywałam to frustracją, gdy oglądałam cię przez trzy godziny każdego popołudnia.


  Zaśmiał się serdecznie, więc mówiłam dalej:


  –Poważnie. Kląłeś, na czym świat stoi. Czasami głośno. Naprawdę przeszkadzałeś mi wnauce.


  –Rozpraszałaś mnie.


  –Trzeba było poprosić, żebym sobie poszła.– Nieśmiało wzruszyłam ramionami, ponieważ po kilku miesiącach skrócił sesje przeklinania opół godziny, aja swój czas nauki, żebyśmy mogli posiedzieć razem ipogadać.


  –Adoptowali cię?– spytał.


  Przecież znał odpowiedź. Na pewno współpracował zOrrym Hatchem lub uczestniczył wktórejś zjego imprez.


  –Nie. Nie chcieli dziecka, zwłaszcza takiego trudnego jak ja. Pragnęli jakiejś wymyślonej rodziny, na którą nie mieli czasu, bo byli zbyt zapracowani. Ale dość tego– uniosłam ręce.– Wkraczamy na terytorium ofiary losu. Przykro mi wzwiązku ztym, co się stało ztą blond lalą.– Zamachałam ręką, jakbym nie wiedziała zbyt dobrze, okim mówię, chociaż doskonale pamiętałam Lucy. Kiedy zobaczyła mnie iMichaela rozmawiających, zaczęła wieszać na drzwiczkach mojej szafki stringi zprzyklejonym do nich dolarem inapisem głoszącym „Doradztwo zawodowe wSkunksostanie”.


  –Prowadzi teraz własną agencję modelek.– Wzruszył ramionami.– Powiedzmy, że nasz związek trwał krótko.


  –Chyba nadal się przyjaźnicie– zauważyłam.– Widuję was czasem razem.


  To było głupie, bo cieszył się reputacją kogoś, kto przyjaźni się ze wszystkimi. Od gwiazd najwyższego lotu po kelnerki serwujące koktajle, nikt nie mógł powiedzieć onim nic złego, aon nigdy nie mówił źle okobietach, zktórymi się spotykał.


  –Tak. Wiesz, czuję się jak dupek. Powinienem był się ztobą przywitać za pierwszym razem, gdy cię rozpoznałem.


  Wzruszyłam ramionami. Przypuszczałam, że nic dla niego nie znaczę. Kiedy sprzedałam swoje pierwsze zdjęcie zjego wizerunkiem ipojawiło się pod nim moje nazwisko, miałam nadzieję, że mnie pamięta. Jako dziewiętnastolatka późno chodziłam spać, pełna obaw inadziei, ale zbiegiem czasu przestało mi zależeć iprzestałam się martwić. Skoro nic dla niego nie znaczyłam, to trzeba było się ztym pogodzić.


  Na balkonie klubu NV przestałam myśleć, że jestem dla niego nieważna.


  Nie. To moje pulsujące, niezaspokojone pożądanie to wymyśliło. Między nim a mną nie było nic. Zupełnie nic. Tak więc mimo że mój kręgosłup się rozpływał, dzwoniący iświecący telefon przypomniał mi, że żyjemy wróżnych światach. Jeszcze nigdy nie nienawidziłam dzielącej nas przepaści wtakim stopniu jak tego wieczoru. Rozwarła się przede mną, nie mniejsza od jego fizycznej bliskości, aja pragnęłam ją przeskoczyć tak bardzo, że czułam wgłębi gardła posmak cynamonu.


  –Co byś powiedział na powtórkę?– odezwałam się.


  –Naszego spotkania?


  –Udawajmy, że widzisz mnie po raz pierwszy od czasu trybun.


  –W porządku. Ty zaczynasz.


  Spojrzałam zbalkonu poza klub, apotem przeniosłam wzrok na niego iwystawiłam palec wskazujący.


  –Hej, czy to nie… Niech pomyślę…– Postukałam palcem wpoliczek.– Jesteś tym ćwiczącym serw kolesiem zBreakfront. Michael?


  –Och. Cześć. Aty jesteś dziewczyną ztrybun. Gayle? Dolores?


  –Nie.


  –Apple?


  –Nie. Pozwól, że ci podpowiem. Lover’s…– Zakręciłam dłonią wnadgarstku.


  –Laine! Jak miło znowu cię widzieć.


  Podałam mu rękę, on wsunął mi telefon wdłoń, ale nie cofnął swojej. Itrwaliśmy tak, zwibrującym, jasno świecącym urządzeniem pomiędzy nami. Miałam wrażenie, że to energia przepływająca przez nasze ręce sprawiała, że świeciło, anasze spojrzenia splotły nam palce.


  Brad iGene wpadli na balkon jak gliniarze, którzy dopadli barona narkotykowego.


  –Britt jest wszpitalu Sequoia– oznajmił Gene, jakby wracał do rozmowy, która nigdy się nie odbyła.– Ma złamany obojczyk.


  Michael uniósł ręce ipuścił telefon.


  –Co takiego?


  –Powiedziała ci, że jest uChristiana, żebyś się nie denerwował– poinformował Brad.– Tak to już ztobą jest, Mike. Boi się cię rozczarować.


  –Jak macie grać?– burknął Gene.– Jak ona będzie grać? Co teraz, do diaska?


  –Musicie się uspokoić– stwierdził Michael.


  –Uspokoić?– krzyknął Brad ojakieś dziesięć procent trzeźwiejszy.– Nie możecie kręcić filmu bez niej. Ico pocznie twój tata? Co ty zrobisz? To wstrzyma produkcję. No itwój tata.


  Mówił okręceniu Kul? Pewnie tak. Nagle poczułam się tak, jakbym podsłuchiwała, co by mi nie przeszkadzało, gdyby nie fakt, że stałam naprzeciwko nich.


  –Tacie nic nie będzie– warknął Michael.


  Mój telefon zabrzęczał isię rozświetlił. To był numer wtyczki ze szpitala. Wyglądało na to, że sto rzeczy działo się równocześnie ikażda wymagała, by poświęcić jej uwagę. Michael posłał spojrzenie wmoją stronę, ale Brad kontynuował niezrażony.


  –To będzie kilka tygodni. Nie masz kilku ty…


  –Zamknij się!– polecił mu Michael.


  –Nie!– Gene zamienił się wrozjuszonego byka.– Mówiłem ci, że Britt to kula unogi.


  Wydawało się, że Michael się zaraz rozpadnie, gdy przełykał targające nim emocje: dumę, złość, może odrobinę frustracji. Zaczęłam się wycofywać ipróbowałam uciszyć swój telefon.


  –Żadnych zdjęć!– krzyknął Michael.


  –Wiem!– odkrzyknęłam.


  Nie mam pojęcia, jak to się stało, że skupili na mnie swoją uwagę, którą odczuwałam fizycznie, jakby mnie rozcięli izaglądali do środka. Jakbym była podświetlanym billboardem przy drodze, na który wszyscy się gapią wkorku. Nie mogłam pozbyć się tego wrażenia, gdy usiłowałam zmusić telefon, by przestał wibrować. Trzęsłam się iwciskałam nie te przyciski, które powinnam.


  Naturalnie miałam wtelefonie zainstalowaną aplikację QikPic. Przecież robienie zdjęć wlocie stanowiło moją specjalność. Ikiedy próbowałam odrzucić połączenie, uruchomiłam apkę. Telefon uznał, że chcę ustawić światło iostrość, więc zrobił to wułamku sekundy. Wkolejnym ułamku sekundy błysnął flesz iotworzyła się marna namiastka migawki.


  Trzech wściekłych mężczyzn zalało światło.


  –Auć– powiedziałam. Może wyszłam na nieśmiałą. Wstydziłam się jak diabli.


  –Wiedziałem, że nie mogę ci ufać– rzucił Michael.


  –To się stało przypadkiem.


  –Wezwę ochroniarza– zaproponował Gene.


  –A idź do diabła!– Wściekłam się.


  Po części byłam zła na siebie. Wiedziałam, jak działa ta przeklęta aplikacja, apozwoliłam sobie na zdenerwowanie, bo podsłuchiwałam prywatną rozmowę, równocześnie usiłując zapanować nad uczuciem zliceum izmagając się zdurnym programem, który działał aż nazbyt dobrze. A najbardziej wkurzyło mnie to, że Michael uznał, że zrobiłam to zdjęcie celowo. Nie żeby to, co omnie myślał, miało jakiekolwiek znaczenie. Pomimo tej chwili połączenia igłupich spotkań wliceum, które nigdy do niczego nie doprowadziły, rano znowu będą nas rozdzielać aksamitne sznury iochroniarze.


  –Moje słowo coś znaczy– oznajmiłam zzaciśniętymi pięściami. Michael mógł we mnie widzieć podłą paparazzę, ale nie pozwolę mu brać mnie za kłamczuchę.


  Los Angeles zamarło wraz zkolejnym dźwiękiem.


  Klik, klik, klik, klik, klik. Zmroził mnie odgłos migawki walącej niczym młot. Spostrzegłam, jak przygnębienie malujące się na twarzy Michaela ustępuje złości. Zacisnął usta iwyciągnął rękę wmoją stronę, apotem dalej.


  Stojący za mną Tom stęknął. Jego głos skojarzył mi się zgłosem zdzieciństwa, areszta stała się chaosem. Cofnęłam się irunęłam jak długa na Toma. Michael stanął nade mną zmoim aparatem wręku.


  Mój aparat.


  –Co do…– Nie miałam szansy skończyć.


  Usiłowałam się podnieść zToma, zsukienką zadartą powyżej majtek, ipatrzyłam, jak Michael rzucił sprzęt zbalkonu. Gdy zdołałam się wyprostować, Michaela już nie było, aTom klęczał za mną. Randee stała za nim zrozmazaną szminką.


  Spojrzałam na Toma.


  –Co ci odbiło, do diabła, Tom?!


  –To było zdjęcie za grubą kasę!


  –Obiecałam, że nie wniesiemy sprzętu!


  Aparat leżał roztrzaskany na kamieniach dziedzińca.


  Mój zastępczy brat udał się po niego, aja przyglądałam się, jak agent ciągnie Michaela przez dziedziniec. Oglądałam go przez obiektyw tak długo, że zupełnie go zapomniałam. Może zbiegiem okoliczności, amoże wramach instynktu samozachowawczego nie myślałam, żeby przypominanie go sobie było dla mnie dobre.
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